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ta Zabałkański prosp . 20 . 

c Z A S nem, swoj em; 

nie będzie .. . 
za czem ś . czego już niema ... czego już 

Gdzie oni? .. Spy taj wichrów, co, tułając się po świe-

odnowić prenumeratę na rok 1912. cie, kaleczą pie rś swą o nadpróchniałe, mogilne krzyże; 
spytaj tej ciszy nocnej, która ogarnia świat cały i zbie-

~~~~~~~~)§:~8~@g~~~~ ra ich westchnienia . Zapytaj . snów swoich, przerywanych 

r9) d W. szeptem zamarłej w dali skargi , Lapy taj łez, co giną w 
W Przyjmuj ą się zapisy na zbiór, niewy anych, (0\ 

')Ii bezbrzeżnym oceanie lud zkie j niedoli. 
{~ artystycznych utworow (~ 
I)IJ.. 1)1) By li! zostały po nich świątynie wspomnień i skarb-

(~ L TOŁSTOJA f~ nice pamiątek. Została pieśń , poczęta w wielkiej chwili 

W • Wyda'nie A. L. Tołstojówny. @ narodzin myśli; zostały pomniki, krzyże i pyłem zapo-
f~ rój mn ienia zasypane mogiły. Przyglądamy się świątyniom, 

I)IJ. W skład tego wydania wejdą następujące po- ?1 sięgamy do skarbnic i czerpie my z nich nutę niezapo-
0l wieści , opowicdania , dramaty i nieskończone W mn ianej, wiecznie żywej pieśni. 
@ utwory: " Chadżi-Murat ", "Ojc iec Sergjusz", W Byli! Świadczą o nich szerokie szlaki, wydeptane 

W " Dj abeł", "Fałszywy kupon " , "Po balu " , "Co W pochodem żelaznych rycerzy - świadczą kurhany, usy-
0) ';"idziałem we śnie?", "Alosza Gorszok ", "Żywy W l pane nad ich kośćmi, od zielonych pól Grunwaldu do 
róJ Trup ", "Chodynka", "Od niej wszystkie zalety", W żółtych pustyń San Domingo. 

M "Notatki warjala" , "Niema na świecie Win-W \ Świadczy gorycz wód tej ziemi, przepojonej łzami 
'7~ nych" , "Jacy zabójcy? ", "Notatki Fiodora Kuź- (xl , sm utn a nuta pieś ni . co płynie po lasach i polach, zagrze-
'Y'J.. micza", .. W stęp do historj i matki", "Mądrość I)IJ.. banych w ś niegu . 
U ~ :>'.1. dziecka ", "Ojciec Wasyl" i inne utwory. I)IJ.. Wspomnienia i tęsknota rozsiadły się za wigilijnym 

(9) Wydanie to jest w trzech tomach , w ogra- W stołem , jak królowe , jak władczynie, co skuły w żelazne 
W niczonej liczbie egzemplarzy. @ pęta wszystki e tęt a naszych serc i spięły je srebrną klam-
(t<\ I tom wyszedł 20 listopada 1911 r. , II- 15 gru- T~. rą ł ez. I siedzimy martwi i niemi za tym stołem, od któ-
))/.1. dnia J.911 r. i III wyjdzie 18 stycznia 1912 r. '>'.L rego kiedy ś w dni wiosny i wesela płynęły śmiechy i 
@ Cena trzech tomów- 6 rb ., z przesy łką pocz- rój gwary . 

M tową- 6 rb. 50 kop. W I Tyle miej sc pustych ... Tyle smutku na czołach , jak 
W Zapisy przyjmują się: Moskwa, Kuźniecki W i gdyby ten Chrystus, którego czci dzi ś świat cały, oddalił 
W Most ,. d . ks. Gagarina, m . . 5 , kantor wydaw- @) I się od nas na wieki. 

W nictw A. Tołsto ) 6wny . o/) I Może On tam gdzieś błądzi po śnieżnych pustyniach i, 

~~'§-~~g~;§>;g0g~g~g~~~ \ zagl ądając do ciemnych okien zlodowaciałej jurty , nosi 
\ wieści zdal eka ... od swoich... Może z opłatkiem w ręku 

szuka tych, którzy tu dziś przełamać się nim z nami 

nie mogą ; może niesie ł zy nasze do tych mogił zapo­

mnianych, do stepów szerokich, ciemnych otchłani kop alń, 
olbrzymich miast za oceallem, dokąd zabłądzili dawni 
biesiadnicy naszych wigilijnych stołów . 

VI wioczór wi~iltiny. 
Gdzie oni?.. rozwiały ich po świecie wiatry . .. roz­

pędziły burze ... Znikli, jak znikła urocza wiosna i sło-

neczne lato . . Zostały po nicl)-wspomnienia i jeno tęsk- Może? Bo gwiazdka wigilijna świeci nad całym świa-
nota! . tern i tam daleko blaskiem swym przypomina i światło 

Został żal jakiś za czemś serdecznem, ciepłem, jas- l choinki, i łzę ojca, i uśmiech matczyny , i zapach na-
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szych b'Jrów, i srebrną piesn skowronka. Gwiazdka wigilijna, sWlecąc tam wysoko, ogarnia ich 
swoje m światłem, wiąże swym promykiem i w blaskach 
łez, na nitce wspomnienia i tęsknoty sprowadza do jed-

Bladym swoim pro myk iem wiąże w jedną cabść 

rozsypane po świecie westchnienia, oświeca łzy. ukryte 
gdzieś w głębiach wystygłej duszy i blaski ich łączy w 
wielkie, wspólne ognisko. 

r nego stołu w ten wieczór wigilijny. Oset. 

Blaskiem tych łez oświecony stół wigilijny nabiera 
nowego uroku; błądzą śród niego ukochane postacie i w 
ciszy, przerywanej tylko łkaniem zbolałej piersi, sala na­
pełnia się drogimi sercu gośćmi. Otaczają nas i ci... 
których już niema i cL .. którzy są tak daleko, że nawet 
westchnienia nasze dogonić ich nie mogą . . . I 

Ukryta w zapomnieniu Przeszłość roztacza swe jas- I 
ne, srebrne mi łzami tkane szaty, oddziela niemi od trosk li 

i bólów codziennych. od szarej teraźniejszości i ogrzewa 
swem tchnieniem, ukazując hen. w dali Nadzieję .. . I 

Biegną ku niej marzenia, wyciągaj ą się dłonie , w I 
serca wstępuje otucha i wiara lepszego. jutra. A gwiazd- r 
ka wigilijna świeci... ale daleko ... bardzo dal eko!'" 

Może gdyby świeciła blizko, gdyby swem ciepłem I 

silniej ogrzewała biesiadników, nie miałaby tej cudownej 
mocy , co teraz. 

Może tamci. .. dalecy ni e tlidzieliby jej wcale ... może­
by o niej zapomnielL .. lub r ly o nich ... może? .. 

A jest ich tak duż0! Zajrzyjcie do chat wieśnia­
czych -tam najwięcej pustek... gdzie oni? .. szukają 

chleba! 
Zajrzyjcie do dworów .. . i tam obce twarze ... gdzie 

ci, co się w tych dworach urodzili? .. szukają chleba!' .. 
Wyludniły się wsie nasze, wyludniły s ię miasta w 

pogoni za chlebem ... bo w dom u go zatlrakło!. .. 
Inni poszli szukać po świecie świat ł a .. inni szczęś­

cia, a innych wichry i burze rozpędzify po świecie, jak 

liście jesienne ... 

Sabat uplorów~ 
Przed oczyma przewalały się obłoki~ pary, jakby 

dy mu i smug różnokolorowych .. . Zdala doleciał mnie 
pomruk burzy-gwar dziwny, jakieś posępne, po­
grzebowe śpiewy... Zbliżał się wielki orszak, bo śpiew I 
z licznych ~łynął p~ers~... Chór głosów. suchyc~: s~ors~- I 
kich, .~h rapilwych, JęklIwych rósł w mIarę zbJJzama SIę I 
procesJ!. .. 

Szmaragdowo-złote węże, opalizując barwami tęczy, 

przeszywały obłok .... 
Bazyliszki, lewjatany płomienistej barwy. lśniące 

stalowemi centki, poczwary dziwaczne, o licznych rogach, 
płonącym wzroku, mieniące się miedziano-siną łuską, 

o skrzydłach nietoperzy, wampiry olbrzymie, pu~C.cze, 

krukL .. wszystko to wśród pogrobnych ech ponurej pieśni 

leciało, kłębiło się, skręcało w epileptycznych podry­
gach, pląsało t:aniec świętego Wi ta... zapamiętale .. .. 
namiętnie . .. szatańsko ... j przepływało wolno dalej ... 

A hymn chóru posępnego potężniał, rósł w burzę 
jakowąś, w pomruk groźby, w jęk skargi, w skomlenie 

męczonych ... w krzyk tryumfu ... 
Coraz to bliżej ... coraz to straszniej ..• 
lato z za kłębów brunatnego dymu wyłoniła się 

piekielna procesja ... Na czele płynęły , jak na fali, chwie­
jące się rytmicznie , zmieszane szeregi szubienic, dźwiga­

jące zsiniałych, okropnych wisielców... których długie, 

czarne koszule powiewały niby skrzydła .. . 

GWIAZDKA WIGILIJNA. 

Na szarem niebie blada gwiazdka świeci. 

Wtulona w ciszę. upowita w mgły; 
Promyk jej błądzi w ciemną noc po świecie. 

Po pustych polach śród śnieżnych zamieci 
I zbiera łzy! 

. Noc wigilijn?-! budzi się Tęsknota. 

Srebrną nić snuje, zapatrzona wdal 
I kłębek wspomnień bladą dłonią mota: 
Cisną się mary. skrzypią stare wrota 
Śród wichru fal! 

Wspomnienia błądzą. płynie szept z za świata. 
Od dawnych mogił. krwią uprawnych pól ; 
W szarą nić wspomnień srebrna łza się wplata 
I smutek rzewny. tłumiony przez lata. 
Roznieca ból! 

Po chatach pusto- w bezludnej krainie 
Z za mórz dalekich słychać tęskny śpi ew ... 
Za chlebem poszli!--Smutna pie śń ich pły nie, 

Do wrót kołacze i śród wichrów ginie ... 
Stracony siew! 

Od jurt loóowych po śnieżystym szlaku 
Błądzą wspomnienia jasnej wiosny dni­
Cisza-tam gwiazdki ni śladu- ni znaku­
Tam tylko dusza o tym złotym ptaku 
Po nocach śni.-

Szly dalej piekielne jakieś istoty, gorgony wężowło­
se , o blado··sinych twarzach i kocim wzroku ... Niosły one 
chorągwie i sztandary z czarnego aksamitu , o słońcach 

złotych w czerwonych trójkątach .. 
A łopotały płachty gwałtownie, choć wichru nie by ło ...... 
Za niemi sunie ~ grupa wiedźm starych. pomarszczo­

nych, złowrogo uśmiechniętych , a każda, jak na urą­

gowisko, trzyma białą lilję w dłoni. .. 
Inny orszak wiedźm niesie na barkach trumnę , czar­

'1ym całunem nakrytą ... 
Oto upiory jakieś olbrzymiogłowe , kabłękonogie, ły­

piąc wstrętnie zieJono-szaremi ślepiami, dźwigają łańcuchy, 
brzęczące żałośnie i chichoczą śmiechem potępionych ... .. . 
Wszystkie widma, które poprzednio ' znikły, zjawiły się 

teraz w tym dziwnym korowodzie ... 
I wszystko to sunęło w procesji bez końca ... z to­

warzyszeniem pieśni posępnej, z klekotaniem piszczeli. 
skrzypem szubienic. łopotaniem chorągwi, brzękiem łań­

cuchów, świstem, zgrzytem. skomleniem, wyciem, chi­
chotem ... wszystko to przewalało się, kłębiło i płynęło ... 
płynęło.. . . 

Kłęby krwawo-fjoletowego dymu zaczynają przysła­
niać ten pochód upiorów ... 

Stopniowo orszak zaczyna się uszczuplać ... Już co­
raz mniejszy... coraz mniejszy... Mgły i smugi tęczowe 

coraz gęstsze się stają, już tylko oddzielne sylwetki widm 
dają się dostrzedz... a wreszcie uczestnicy dziwnego po-o 
chodu znikają gdzieś we mgle ... 

-- -- - - I E=:~--, 
, ',-'. 
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Błądząc po nocy śród śnieżnej za wiei 
W noc wigilijną, szlakiem lud zkich burz, 

Gwiazdka na drod ze ich życia kolei 

Śle im mias t marzeń i złotych nadziei 

Ł.zy na dr:1O kruż! 

Oset. 

• •• 

Niepokojące objawy. 
Można pra.wie za pewnik uważać . że społeqeństwo, 

w którem niewiasta stoi wysoko moral nie, jes t również 

moralnem i od·wrCitnie. Jako pr7.ykład p 8służyć mogą 

kraje Skandynawskie i Anglja, w których niewiasta stoi 
f Ja wysokim poziomie ' duchowym i intellektualnym, i dla­
tego spoleczeństw d te są silne , zdrowe, pracowite i 
moralne. I myśmy .przez wieki prawie mogli sil! uważać 

za szczęśliwych pod tym względem. Kobieta nasza przez 
długi czas niosła ·wysoko sLtandar obywatelski i narodo­
wy, a dawne matrony nasze słynęły z cnót obywatelskich, 
hartu ducha, męstwa i odwagi. Ile ż. to niew iast zasłynęło 
li nas w tym · względzie, ileż to imion zdobi wspaniałe 

karty dziejów naszych! ' 
Któż nie wie o cnotach Anny Jagiel lonki, Gryzeldy 

Wiśniowieckiej, o sile woli i ducha Reginy Żólkiewskiej, 
małżonki niezapomnianego wielkiego bohatera z pod I 
Kłuszyna i Cecory, o rozumie Anny Ostrogskiej i Anny I 
Wielopolskiej, o miłości bliźniego i wielk:em sercu księż­
nej jablonowskiej, o odwadze Zofj i Chrzanowskiej . A 
ileż to cnót i zalet w życiu domow e'm, ile cichego po­
święcenia i czy nów bohc:terskich dawnych niewiast na­
szych zginęło w pomroce dziejów! Nieste ty! w czasach 
ostatnich, a zwłaszcza po ostatnim ruchu rewolucyjnym, 
zaszły dziwne zmiany. Niezdrowe hasła źle zrozumianej 

I 

I oto pędzące kłęby chmur zaczęły zwalniać w \ 
pędzie, rozpływać się, szarzeć i wsiąkać w blado-fjoletową I 

nlgłę nocy ... 

Wzrok mój, zmęczony patrzeniem na niezwykłe zja­
wisko i chaotyczną kombinację barw i świateł, stracił 

władzę .. · Mrok jakiŚ upajający , ' rozkoszny ogarnął mię, 
cisza niczem niezmącona ukołysała.. . Straciłem przy­
tomność , czy też zapadłem w sen -nie zdaję sobie 
dotąd z tego sprawy ..... 

emancypacji, rzucane na zebraniach i wiecach przez nasze 
bojo wniczki pseud0-pcstępu, a rzuc.ane na młodocianą i 
nieprzygotowaną glebę duchową niewiast naszych, hasła 
o wolności kobiecej , o wyłamaniu się ~ "wiekowej nie­
woli· mężów i oj ców, wydały bujne chwasty, i, jeżeli 
tych prądów nie skierujemy we właściwe i zdrowe łoży­

ska, mogą się rozkrzew ić, wypaczyć dusze kobiet naszych, 
zdeprawować je. Hasła te, jak teatr z sensacyjnemi no­
wościami, jak li teratura dzisiejsza, wpłynęły ogromnie na ob­
niżenie etyki . moralnej kobiet naszych. Daleka jestem od 
dawnych przekonań i przesądów. krępujących kobietę na 
każdym kroku i t raktujących je:!, jako twór niższy, lecz dziś 
ta wolnosć kobiety zaszła doprawdy zadaleko i wydawać 
zaczyn3. zgu bne . owoce K'Jbieta dz'i siejsza powiedziała 
sobie, jak ongi Juljusz Cezar, "alea jacta est" i zaczyna lUZ 

przekraczać ów Rubikon, dzielący zdrową emancypację 

od swawoli i deprawacji. 
Na Herkulesa! nazywajmy rzeczy po imieniu i nie 

zamykajmy oczu! Swoboda w zachowaniu się panien i 
mężatek naszych w stClsunku do mężczyzn i to nietylko 
w miastach, lecz i P) dworach szlacheckich, za­
czyna być dziś nietyl ko niemoralną, lecz i nieprzyzwoitą 

towaizysko. Na zebraniach, balach, wyścigach i t. d. 
młode panny piją szampana aż do pochmiele:-:ia się, a 
markę trunku wybiera zwykle panna, która już doszła w 
tej dziedzinie do wprawy i fachowej znajomości; natu­
ra lnie potem taniec, rozmowa, spojrzenia, uśmiechy, 

dwu znaczne słówka układ3.ją się do poziomu ludzi, pod­
nieconych trunkie m. Nie potrzeba chyba dodawać, że 

moralność akurat tyle w tych wypadkach traci , ile dja­
beł zyskuj e. Il eż dziś młodych podlotków widzi się na 

drastycznych ope retkach i farsach, ba! nawet w kabare­
tach, lub w kinematografach na wstrętnych, obrzydliwych 

lub zawadzałem o drzewca krzyżów. Kroki moje bu­
dzily głuche, posępne ecl>a ... 

Wypadle m z cmentarza .. . 
Było grobowo - spokoj nie . Nad miastem panowało 

tajemnicze milczenie. Żaden głos, żaden turkot nie dola­
tywal. .. Miasto zdało się być wymarłem ... Śpie­
szy łem się gorączkowo, coś mię- gnało Z trudnością 

I roz poznawałem ulice. Pus to było i ponuro. Na Głównej 

I 
paliły się jeszcze latarnie. Ani jednej dorożki, ani jed­

nego przechodnia nigdzie dostrzedz nie mogłem , nawet 
Kiedym sie ocknał, długa chwile nie mogłem wyjść tó'k d ., . k ł . . . . s ) owy g zles sle u ry ... 

z odrętwienia, dreszcz przykry wstrząsnął mną-oprzy- Światło latar~i słabo i sennie oświecało złocone li-
tomniałem zupełnie. Otworzyłem oczy. Noc była głeboka t Id ' 
dokoła. Mrok i cisza grobowa otulały mie zew·szad. ! e ry wszy oW

tk
' 

. . I szys o to widziałem jakby przez s en, a jednak 
Wyjałem zegarek, zapaliłem zapałke... Jakiś ból, ze ' ł' , . '. , .' . . I zupe Ole wyraZOle . 
strachem gramczacy, przeszył spJlkaml Ciało. .. Zega- 'I R ł d I ' I l' l"" . . . . . ' ., . uszyem a e) , a e ulce zaczę y mi Si ę m le.szac ... 
rek stana/. I w te) to chwili opanował mle lek )akts nle- Od / k kó f It h d 'k db" ł' . . . . g os ro w po as a owym c o Ol u o I]a sle tyslacz-
opisany. Uczucie zgrozy przenikło całe moje jestestwo. 'h . , 

I 
nem ec em ... 

Zdało mi się, że teraźni ejszość jest od wczoraj odległa Plątały mi się myśli ... 

o ~i:ki ca.le .. : że wszystko wymarło ... że, S8.~o~~y .zostałem \ Suwałki były pogrążone w martwym, w jakimś g /ę -
o.,ysrod Wielkiego cmenta.rzyszka. Chłod ]akls I gorąco I bokim , letargicznym śnie. M ijałem ul ice jedne po drugch, 
c,zułem naprzemian, otarłem nerwowym ruchem spocone nie mogac trafić na właściwa . I dziwn a rzecz wtedy 
czoło .. . i nagle w panicznym strachu uciekać zacząłem. zdawało 'mi się , że jestem w 'zupełnie obcem ~ieście . ~. 
Nie widziałem przed s obą nic-- czarna mgła otuliła mn ie Nie poznawałem już wcale ulic. Smutny, bolesny lek 
ze wszech stron... ł' ł . k' t·' 

Mimo pośpiechu, posuwałem się dość wolno w ciem­
nościach,.. Od czasu do czasu potykałem się o mogiłę, 

opanowa mIę... cw em Się o ropOle osamo Olony .. , 
Upadałem ze zmęczenia. Chciałem pytać o drogę , a do~ 

koła mnie było pusto.,. Z każdego załomu muru wyzie-
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"Dziejach grzechu u. Może . to wszystko jest wol:1ością-nie 
wiem, lecz czy z takiej panny będzie kiedy dobra 'żona, 

matka i obywatelka, pozwalam s'Jbie mocno wątpić. 
Właściwie mówiąc, i panny i mężatki zaczynają być stro­
ną wyzywającą. Naturalnie, że i poziom etyczny całego 

społeczeństwa naszego obniżył się wskutek tego znacznie. 
Na Kastora! miejmy więcej cywilneJ odwagi, nie to­

lerujmy w życiu towarzy-skiem podobnych objawów, a' 
kobiety, tak SIę zachowujące, bojkotujmy poprostu i wy­
łączajmy z towarzystwa. Niech tak zwane "dobre wycho­
wanie· nie zabija w nas etyki, która powinna stać wyżej 
ponad względy światowe! Kobieta zapomina, t.e tym spo­
sobem traci cały urok, cały wdzięk , którym ją obda­
rzyła natura . Mówią '0 niewoli niewieściej. Na Polluksa! 
t a pozorna niewolnica" gdy tylko zechce i zachowa swoją 
słodycz i wdzięk, staje s ię w rzeczywistości królową! 

grzewa jego ducha, niech z hartem duszy , męstwem l 
odwagą łączy urok niew i nności i skromności! Taka tylko 
niewiasta nosić w sobie będzie jakiś urok czarodziejski, 
otwierający furty ziemskiego edenu, łagodzący najbru~ 

talniejsze charaktery, uszlachetniający dusze zbłąkane, 

rozgrzewający zwęglone serca! Niech przechowuje trady­
cje narodowe, począwszy od piosenek , śpiewanych nad 
kołyską niemowlęcia, aż do przestróg, któremi obdarza mło~ 
dzieńca na drogę żywota, niech wskrzesi w sobie dawne 
cnoty matron naszych, a wtedy koło jej głowy utworzy 
się aureola świetlana, której promienie rozświecać będą 

mroki, rozgrzewać i to~ić śniegi ęgoizmu. Ach! niechże 

ona ma takie serce , które, gdy , bije dla kogo, 
"To Cię dojmie tak do żywa, 
Iż to cudne, cudne dziwa, 
Że się serce nie rozpłynie! 
Że od szczęśc ia człek nie zgin ie! 

Niechże się więc nasze kobiety skupią , niech nie Zda się, że to żyjesz spo łem 
zapominają. że celem ich na ziemi jest być dobrą żoną I Z rajskiem dzieckiem, czy aniołem!" 
i matką , że skromność i niewinność jest ich udziałem i I jak mówi nasz poeta. 

że tylko w ciszy domow ego ogniska znajdą prawdziwe Gdy patrzę na dzisiejsze kobiety, pozbawiające się 

szczęśc i e! dobrowolnie największych skarbów, jakie im dała natura. 
BLos kilku istot zro bić swoim losem, gdy widzę, jak etyka ich i moralność upadają coraz ni-
Czu ć i ży ć tylko drog ich dus z odgłosem , żej, jak ich serca wyziębiają się, a ideały młodocianych 
Dla dobra innych ce n i ć własne życ i e , 

serduszek rozpraszają się w zgiełkliwej pogoni za sen­Dla ni ch poświęcić każd e serca bicie , 
Światem uczy nić n aj m niejs zą zagrodę , sacją , flirtem i niezdrową literaturą, gdy panna dzisiejsza 
Tam mieć cel życia i życ i a nagr o d ę, woli być Telimeną, n i ż Zosią-to trwoga mnie przejmuje, 
I, koń cząc cicho wytknięte koleje, co będzie z przyszłem pokoleniem naszem, a wraz ze 
Za grób swój jeszcze prz eciąg n ąć nadzi eje! smutnem westchnieniem , mimowoli wybiegają na usta sło~ 
Otóż to szczęścia rzetelne zalety !" wa poety: "Smutno, mi Boże!" 

Niechże więc niewias ta polska pójdzie za tym gł osem Anna Paszkieu'żczoZO((. 
poety, niechże wskrzesi dawne t radycje , niech będzie, jak 
i dawniej, kapłanką cichych cnót obywatelskich , niech, 
niby Westalka, strzeże czys tośc i ogniska do mowego, niech 
będzie podporą męża, niech, jako dawna Sparta nka , za-

rało głuche milczenie.,. Ogarniała mnie rozpacz.. . Błąka­

łem się po jakichś zaułkach ... ani jedna latarn ia nie oświet­
lała ulicy ... 

Brakowało mi już si! i wol i do dalszej węd rów k i. .. 
czułem w głowie chaos, krew w żyłach pulsowała 

gorączkowo . .. Spać mi się chc i ał o s tras zliwie .. . chwilami 
brała mię nieprzeparta chętka położy ć s i ę na chodniku i 

zasnąć ... 
Czas szybko upływ al, a mnie s i ę zdawało , ż e każda 

sekunda wieki t rwa ... 
Nareszcie doszedłem do jakiegoś domu ... Raptownie 

zaczęło mi się w myślach ro zj aś n i ać ... nieopisana radość 
ws tąp ił a we mnie ... Pozn ał em swój dom. Rzuciłem się 

jak s za lony do drzwi i nerwowo przycisnąłem guzik 

dzwonka elektrycznego .... 
Po dość d ługie j chwili o tworzyła drzwi rozespana , 

nawpół ubrana służąca i, zaświeciwszy mi nocną lampką 

w oczy-krzykn ęła przeraźliwie , cofając się wtył... 

Okropn ie musiałem wyglądać ... 
Nie mów iąc ani słowa, pobiegłem do swego pokoju 

w ubraniu , zabłocony rzuciłem się na łóżko . 

Wkrótce spałem snem kamiennym ....... . 

(Koniec) Hem'yk Rodziewicz. 

--.. -------.. - - _. 
Odpowiedź na artykuł p. t. "Z Towarzystwa Rolniczego", 

umieszczony w NQ 48 "Tygodnika Suwalskiego". 
W N~ 48 "Tygodnika Suwalskiego " anonimowy, jak 

to u nas zwykle bywa, autor zd aje sprawozdanie z ogól~ 

nego zebrania Towarzystwa Rolniczego, które odbyło się 

przed paru miesiącami.-Najwidoczniej tak długi prze­
ciąg czasu zatarł z pamięci autora szczegóły dyskusji w 
sprawie sekcji ogrodniczej, gdyż nie przypuszczam, ażeby 
ze złej wol i przypisywał mnie słowa, myśli i tendencje, 
jakich nigdy nie miałem. Autor sprawozdania stara się 

nadać cał e j sprawie szersze i zasadnicze tło; ta okolicz­
ność zniewala mnie do zaprotestowania, gdyż wogóle 
wolno każdemu nie pamiętać, o czem była mowa, nie rozu­
mieć sprawy , ni e uważać na zebraniu, a nawet spać snem 
sprawiedliwego .... Dyskusja 'w sprawie sekcji ogrodniczej, 

wbrew zwyczajowi, była długa i wyczerpująca, nie można 
więc jej po wtarzać, zwłaszcza, że temat jej był specjalny" 
nie obchodzący szerszego ogółu; ciekawi znajdą szczegóły w 
protokule ogólnego zebrania. 

P. G. bardzo wyraźnie zaznaczył, że tylko tak zwani 
sad handlowy , a przynajmniej sad większy, mogący dać 

mn . 50 pud. owoców każdego gatunku, może rokować 

pewne zyski, nasze zaś sady naogół, gdzie pełno altanek" 
alei, gdzie każde drzewo owocowe jest innego gatunkU, 

przedstawiają bardzo problematyczną wartość handlową. 
Mając na uwadze tę masę małowartościowych sadów, 

zaproponowałem jedyną, możliwą w naszych warunkach" 
doraźną akcję, która nie przeszkadza ani założeniu sekcji 
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ogrodniczej, ani zbywaniu każdemu owoców, gdzie się I wę rosyjską, lecz zapominają o tern, że taka przyjemność 
okaże najlepiej, na co zwróciłem uwagę, reasumując dys- I jest kosztowna. Włościanin rosyjski, przesiedlony do 
kusję.- Że stałem na właściwym gruncie, miałem naj- Królestwa, będzie potrzebował ciągłej pomocy, a tej ani 
lepszy dowód w tern, że nawet naj żarliwiej broniący pro- rząd, ani nacjonaliści udzielić nie zechcą, chyba tylko 
j ektu sekcji ogrodniczej p. Ko . w rozmowie prywatnej po służyć im mogą radą i to za ich pieniądze : Starania włoś­

zebraniu uznał zupełną słuszność moich poglądów. I cian Nowej Ukrainki o udzielenie im drzewa z lasów 
Charakteryzując gospodarstwa nasze, autor sprawo- rządowych na bezpłatne pobudowanie budowli nie od­

zdania 'cały rozwój opiera na dobrej uprawie roli, a sad- niosły skutku; Zarząd Dóbr Państwa odpowiedział im , że 
park zjawia się, jako rezultat dobrego całosztaltu. Z budulec otrzymać mogą , lecz za pieniądze. Przyszła więc 

tej samej zasady wyszedł p. K. i dlatego pronował, rosyjska komisja kolonizacyjna winna mieć na widoku 
aby zacząć budowę gmĘl.chu od fundamentów- i niestety miejscowe warunki, a więc drożyznę ziemi , robotnika , 
nie zasłużył na aprobatę sprawozdawcy... . Czy wysokie podatki i powinności, których ziemianin rosyj­
powstanie. kiedy sekcja' ogcodnicZ,a -odpowiem słowami ski nie ~na. Nie zechce się uporać z tutejszymi warunkami 
sprawozdawcy: ..• gdy będziemy mieli rolą uprawną, uro- obywatel rosyjski, p'rzyzwyczajony do siedzenia w mieś­

dzaj dobry, inwentarze syte, robotnika chętnego, hodowle cie i pobierania pieniędzy bez pracy; nie zechcą służyć 

dobre, oborę m~eczną, wr.eszcie sa~y-parki w porządk~·, l za tanie pie~iądze rz~d~a, .lub ek~no.m, .pobiera.jąc tu liche 
wtedy zOl~anizuJemy sekCję ogrodmczą. wynagrodzeme, a włosclamn rosYJski me będZIe mógł pro­

.Kazi1nie1·Z Auffszlag. 

--~-_ .. --

KORESPONDENCJE. 

wadzić gospodarki bez nakładów. Zate'm w tych stro­
nach zyski ciągną z roli: Żyd przez swą rabunkową gos­
podarkę; Niemiec - przy systematyczne m i oszczędnem 
życiu i czynnej pracy całej rodziny; Litwi:1, wło­

ścianin, wolny od sched i długów, przy zastosowaniu 
wszelkich ulepszeń w roln ictwie. W Rosji żyznej i taniej 

Wyłkowyszki , 1 grudnia 1911 rAdministrator ma- ziemi jest pod dostatkiem , więcej niż w naszych stronach'. 
joratu Lubiszki, leżącego w tutejszym powiecie, Michał Projekt więc Rabinowi cza, podany w celu przypodobania się 
Rabinowicz, Żyd-przechrzta, obecnie z przekonań istin- rosyjskim nacjonalistom , trudny byłby do wykonania. Co 
no-ruski , podniósł na szpa ltach gazety "Nowoje Wre- do miejscowej ludności , Polaków i Litwinów, to narody 
mia" projekt skolonizowania ',vłościan ami rosyjskimi te mają oddawna Żydów, Niemców i Staroobrzędowców, 
zachodniej granicy gubernji Suwalskiej. Projektodawca do których , aby tylko p:acowali uczciwie, nie żywią 

żąda odrazu wydania przepisów, aby w majoratach, żadnej niechęci , więc i ko lonizacja rosyjska byłaby rcr;zez 
odległych nie więcej nad 50 wiorst od granicy, admini- nich obojęlnie przyjętą . Z ..... 
stratorami, rządcami i ekonomami mogli być wyłącz- Uniwersytety Amerykańskie. Z powodu braku czasu 
nie prawosławni i prawomyś lni. Środek ten ma przeciw- odpowiadam koresponde n cją do Tygodnika Suwalskiego 
dzi a łać naporowi Niemców; którzy zagarniają ju ż ni ety lko na li sty kilku kolegów, pytających mnie o stosunki, panu­
pograniczne folwarki , ale nawet i grunty włościańskie . jące na uniwersytetach amerykańskich. W ten sposób 
Wedł ug p. R abinowicza , koloni zacja rosyjska w Su- j e dnocześnie pOinformuję w tej kwestji nietylko zaintereso­
wal szczyźnie doznałaby hardzo życzliwego. przyjęcia ze wanych , lecz sze rszy ogół społeczeństwa Przede­
strony miejscowych Litwinów i Polaków. Powyższy ar- wszystkiem mam na myśli uniwersyte t, do którego 
tykuł przedrukowały niektóre gazety p: lskie . uczęszczam , mianowicie uni wersytet stanowy michigański, 

Projekt ten, wymierzony przeci wko Niemcom , sprzy- istniej ący od roku 1831 , którego wydział inżynierji najroz­
mierzeńcom nacjonalistów rosyjskich , jest nowy. Lecz m aitszych kierunków zajmuje pierwsze miejsce w całej Ame­
kolonizację gruntów folwarcznych pomiędzy włościan ro- ryce. W skład fakultetu te go wydziału wchodzą jednostki, 
syjskich w tych stronach wcześn iej zastosował Żyd, Ho- których nazwiska możemy znaleźć na liście ludzi, znanych 
rensztejn, który rozparcelował między 9 rodzin włościań- na polu techniki i mechaniki. Wydział literatury nie stoi tu 
skich z Ukrainy folwark Poszerwinta, gminy Wisztyniec. Po- tak wysoko, pod tym wzg lędem celuje uniwersytet w 

dobno majątek Poszerwinta został nabyty przez niego od Harvard , gdzie się skoncentrowały naj poważniejsze literackie 
Polaka S. za tanie pieniądze. Horensztejn zaś, sprzedając I siły Ameryk i. Jedną z najważniejszych informacji, jakie 
takowy bankowi włościańskiemu, zrobił świetny inte- I zamie rzam dziś podać , to kwest ja samego przyjęcia do 

res .. Gorzej n.a t~m w~szli .włości anie . ukraińscy, oder- I uni~er~ytet~. Ogólnej reguły co do tego nielT!a; w każdym 
wam od rodzmy I przesledlent z gruntu zyznego na grun- stante Istni eją odmienne prawa, a więc każdy stanowy 
ty liche. Nędza, jaka wśród nich panuje, jest na każdym uniwersytet posiada naj rozmaitsze poglądy co do sLlden­
kroku widoczna: grunty le,zą odłogiem z powodu braku tów amerykańskich wogóle , a co do cudzozie mców w 
nasienia, lepianki z gliny i chróstu stanowią ich miesz- szczególności. 

kania, a środkiem wyżywienia są nieznaczne zarobki Co do mnie , to na tutejszy stanowy uniwersytet zo­
przy wycinaniu lasu w majątku Poszerwinta, który eks- stałem jJrzyjęty bez żadnych trudności, a Wię~ Widocznie ' 
portuje pruski Żyd, Kronn. Nowi opiekunowie włościanina szkoły polskie są stawiane nar6wni ze średniemi szkołami 
rosyjskiego, Żydzi: Rabinowicz, Horensztejn i Kronn, Ameryki. Podwoje wszechnic amerykańskich sa dla kaz­
chcieliby mieć taniego robotnika, bo miejscowy jest dla dego otwarte, kto p'osiada maturę szkoły p~lskiej. 0-
nich za drogi. Nacjonaliści rosyjscy, patrząc z polityczne- prócz matury, każdy posiadać powinien wykaz poszczegól­

go punktu , chcieliby widzieć na pograniczu pruskiem I nych przedmiotów, liczbę godzin, jaką się każdemu z nich 
wsie i folwarki w posiadaniu Rosjan i słyszeć tam mo- I tygodniowo poświęcało oraz ilość lat studjów każdego przed-
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miotu . T o najwyraźniej wskaże jakość i ilość pobranych 
w szkole nauk. 

Stanowe uniwersytety nie przyjmuj ą cudzozięmców 
bez dosta tecznej znajomości języka angielskiego'; nie ro­
bią one żadnych wyjątków, ponieważ' system nauczania 
różni się od systemu europejskiego. 

Nowy elektroteatr:. W krótkim czasie odbędzie się' 
pierwsze przedstawienie w. nowym elektroteatrze .. Momus" , 
urządzonym według wszelkich .. wymagań higjenicznych i 
estetycznych. 

Obrazy będą sprowadzane z pierwszorzędnych firm 
krajo wych i zagranicznych, ' w celu dogodzenia naj wy­
bredniejszym . wymagan iom pub l iczności, która Zarzad 

Temu ostatniemu można jednak z łatwością zaradzić,· usilni e uprasza o łaskawe ' poparcie i zaintereso~ani e się 
niema takiego bowiem kraju na świecie, który by tyle lożył I nowootworzonym elektroteatrem. Z szacunkiem Zarząd. 

Ba cele oświatowe, co Stany Zjednoczone, posiadaj ą one I .. O F I A R Y: 

setki tysięcy szkól publicznych wyższych i niższych, facho- ! Stałe składki na Szkof Handlow. . . 
wyc , u ogo nyc. , a WIęC, przy ozy wszy nieco s aran I Za miesiąc grudzień . Pp. Czesław Awejde- 2 ' rb.; Gustaw h l b ' l h . l . . t'·[ ę ą 
pracy, w pierwszym roku można o tyle poznać język , żeby jastrzębski-2 r. , Ryszard Nowacki--3 r., Jan Schmidt- 3r., Wła­
jednocześnie chodzić na pierwszy kurs i nastepnie złożyć dysław ~taniszewski - 2 r., Stanisław Kujawski-·l r., Ka~ imierz 

. Adamowlcz- 50 k. , Tadeusz Wyrzykowski- l r. 50 k. Antoni 
egzamin na kurs drugi. W ten mniej więcej sposób urządzi- Chałko --25 k .. ' Bole5ław Łankiewicz- 15 k., Franciszek Ziele-
lem się i ja, nie tracąc czasu. pucha- la k., Ignacy Olszewski -10 k. 

Pp. Baliński - l rb 50 k., Barańsk i -1 rb., Buła (za list. i grud z.) 
Muszę tu wspomnieć, że Ameryka posiada uniwer- -- 2 rb ., Chrostek- 1 rb, Górnicka- l rb., Jarmołow i czówna.-l rb" 

sytetj dwóch typów, mianowicie -stano.we, czyli "rządowe" jaśkowski-- 50 k., Kuczewski- l rb. 50 k, Przybysze~ski- l rb . 
i prywatne. Każdy stan posiada jeden stanowy uniwer- ~~-~'ó ;s. Staniewicz- 50 k., Tarat'Jta- l rb . 50 k . Zielon-

sytet i kil~a prywatnyc~, gdzie są kursy dZi~nne .i wie- Na wpis'y dla uczących się w szkółce p. H. Pożerskiej . 
czorne, uniwersytety Zil s . stanowe tych ostatmch me po-! Zamiast bytności na Wielkim Kiermaszu pp. S. Bieńkowscy 
siadają. Jeden z kolegów w swym liście zapytuje, czy - 5 rb ., p. A. Zawadzka- 6 rb. 
mógłby się dostać do uniwersytetu z 6-cio klasowem . Gal~ntery)n? sklep "Wanda" - 50 k., p. W. Wojtkiewicz-2 rb. 
, . d M ' 1' .. . . . t l d Zamlast zyczen l W1Zyt swiątecz nych p. Cz. Przybyszewski-l rb. SWJa ectwem. oz IWOSC oSIagmeCJa ego ce u co o N . dl ' h . ' . 

, . . . . a wpisy a nlezamożnyc uczeni e pensji p. K. Zulinskiej . uniwersytetow stanowych Jest zupelme wykluczona, gdyż, 
nie posiadając matury, musiałby skladać całkowity egzamin, 
w dobre skutki którego śmiem wątpić, albowiem władze 

uniwersyteckie nie robią żadnego wyjątku dla cudzoziem­
ców. Do uniwersytetów zaś prywatnych móglby się 

dostać w każdej chwili. I 

Zasadniczą cechą szkolnictwa amerykańskiego jest! 
system nauczania , który ma na celu ułatwienie nauki. r 

uplastycznienie jej i uprzystępnienie dia kaioego umysłu . I 
Co do kosztów utrzymania i opłaty nauki, to są one 

w porównaniu z walutą europejską, nieco wygórowane , 
albowiem sięgają rocznie 400 dolarów. 

Zamiast bytności na przedstawieniu w dniu 25 listopada 
pp. S. Bieńkowscy- 5 rb. 

Na nędzę wy jątkową. 
Zamiast życzeń i wizyt swiątecznych p. Kuczewski -1 rb . 

NALEŻY ZAMÓWIC 

"UPRA WĘ ROLI" 
z parowej fabr. fosforyt. 

M. Charakterysty~zną zaś cechą wsp6łżycia studentów I 
michigańskiego uniwersytetu jest rozległy kosmopolityzm I 'fi 

I 
r..~ 

uczuć i myśli , który powstał wskutek ni eustannego sty-

\VASltJEWA 
st. Sieszczynskaja R . -Orł. dr. Ż . 

kania się z sobą ludzi z najodleglejszych krańców ziem i. Cennik wysyła się bezpłatnie. Uprawa jednej dziesięciny 
Wypadki antagonizmu narodowościowego w Ann Arbor I z przewozem do 1000 wiorst kosztuje 10 rb. Urodzaj z 
miejsca nie mają, przeciwnie, ktokolwiek, pilnością, lub dziesięciny zwiększa się corocznie z 45 pud. <:lo 80 pud . 
zdolnościami wybije się na czoło rzeszy studen ::.kiej, znaj - Działa przez trzy lata. 
dzie wśród niej uznanie. Michigański uniwersytet mk~c i s i ę - Ko r e s p o n d e n c j a p o r o s y i s k u. 
we wspaniałych gmachach, będących ozdobą miasta Ann ('g, #~ "~ ..... ~'iJler:-d ....... .6 ...... ~ ~~...r..~ 

Arbor. Wychowuje on całe legjony młodzieży, na których 11 W ladomem Jest ' 
spoczywa nietylko przyszłość narodu amerykańskiego, lecz I ~ ~ 
i tych narodów, które mają tu swoich przedstawicieli. I' całemu światu, ~ . 

A. HorbfJszewski, ,f , 
,. te na PIEGI , PRYSZCZE, WĄ- ~ student of the Uniwersity of Michigan. Ann Arhor. . ~ GRY, mokre i suche LISZAJE, , 

:e.- -- I'. ~ KROSTY i wszelkiego rodzaju , 
K R O N • K A ~ nieczys tości skóry jest wiele I .. •. I rótnych środków, lecz skulecz- '~ 

----- ~ nie działających barazo mało . tY 
Z Resursy Obywatelskiej. Zarząd Resursy nInleJszem " Kto chce otrzymać prawdziwie ~ 

~ I'adykalny środek kosmetyczno- ~ 
podaje do wiadomości, że 27 b. m. (środa) odbędzie się I ł leczniczy, niech żąda rozpo- , 

,I wszechnionego i uznanego przez 
wieczór fam!lijny, a 31 b. m. (niedziela) wieczór Syl- I '~ '.J powagi lekarskie ~ 

westr;::n'ieS ienie rangi. Suwalski wice-gubernator, hrabia I ~ M YDŁA ks. KNEIPP A. ~ 
ł d . ~ z powyższa, etykietą i napisem na każd. etyk. ~ 

Borch , otrzyma rangę rzeczywistego ~a cy stanu. li reprezent. Bez tego podp.- falsyfikaty. Po 40 k.J ) . ' ~. , 
C-()') Asesor farmacji, p. Sylwester Bieńkowski, nagro- ~ kawałek sprzed. wszystko apteki, skI. apteczne 1;", ,). i ~ ~ 

i perfumerje. -Vl'IJt-,/r>" '?1./---- / 
dzony został orderem św. Anny 2 kI. ~ 

C-()') Sekretarz Rządu Gubernjalnego, p. Karol Grzy- I ~ Reprezentant M. NIEDŹWIEDŹ , Warszawa, Graniczna 6, tel. 91-07 ~ 
waczewski, nagrodzony został orderem św. Anny 3 kI. -.,..,~ ~.P ~ ~ "1!,..p ~ G< ~ ~ ~ ~ ~ ~ ~ 
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I 

KSIĄKZ· I ~:z~·ze~. ~bj~~~!~~~~{3_;~.s~~o~.O~:~~~~~~;~:a~;t~: I ~~M~.!J.MU~!..!.MM.k!.bkllMU~M~M~!J.~~ . 
algebr., geometro i trygonom. zbiorów zadan: 1) We- I oo{J I}o-

. reszczagina; "') Malinina i Bur.; 3) Goldenberga; 4 ) , :--Ą E: . 
j ewtuszewskiego; 5) Arbuzowa i S-ki; 6) Saposzm- J :q E: 

kowa ' i Walcowa; 7) Kisielowa; 8) Sorokina; 9) Rybkina;) 10) Klonowskiego; ()oo 
11) Minina; 12) Wulicha; 13) Dawidowa; 14, Byczkowa; 15) Stiebł?wa i in. ~ , ()oo 

Szczeg. ogłosz. z wzorem rozw. zad. wysy łam bezpłatnie. Wypisywac wyłącz. ,~ SUW' aiskil Skład !S według adresu: Bi a ł a-Cerkiew, Kijow . gub., dla A. S. Kozłowskiego. 00{) I}o-

~ ~ 
N adzwyczaj wydajne w pracy 

W I A L N I E oryginalne angielskie B A KER A I 
I 

wyrozmają się dokładnościa czyszczenia i gatunkowania 
zboża. Od powiednie dla mniejszych gospodarstw , bardzo 

starannie odrobione WIALNIE AMERYKAŃSKIE 

I 

~ Produktów. Wiejsk.ich ~ 
jł ul. Główna N!! · 73 I): 
~ ~ :a POLECA Is: 
~ masło solone i śmietankow"!, grzyby sl!szone, ~ 
:l solone i marynowt'lne, powidła śliwkowe, węd- E: 
oo{J liny z An tonowa , konfitury, soki, miód lipco- li­
-4 l'­
~ wy, mak, owoce i inne produkty wiejskie, oraz &: 
:a duży wybór świeżych towarów na zbliżające It 
:li się Święta. ~: 
~ &: :a Uwadze Gospodyń poleca się: masy do prze- E: 

T R I E U R Y ~ kładania ciast- migcl dową i orzechową· ~ 

oryginalne jJ - f): 
~ ~ 
;f(nnn'7i"f)nnn7777n)'i'nn~n''i1 n'nn77n~ H EIDA 

z blachy fre zowanej, najodpowiedn iejsze I 
do przygotowania ziarna siewnego, I· - RyCh' łowsk-I, Wehr ·1 

pracują szybko i dokładnie. nz. S-ka 
ŻMIJKI 

oryginaln e 

BOG USZEWSKIEGO 
naj ekonomiczniejsze w użyciu aparaty 

do czyszczenia zboża . 

WYŁĄCZNY REPREZENTANT 

ALFRED GRODZKI 
WARSZAWA, Senatorska 33. 

PARNIKI 
do parowanU1 paszy 

orygi nal ne 

VENTZKIEGO 

Biuro Hygro-techniczne 

W a " s z a w a, Krucza 24, telefon 10-24. 
SPECJALNOŚĆ 

STUDNIE ARTEIY JSKIE 
Firma egzystuje od r . 1894, 

wykonała 1.016 studzien artezyjskich i naj­
głębszy otwór świdrowy 3.838 stóp ang. 

7--12 

, ~~~~~~~~~~~~~~~~~~@g~ 
"i1l l~ 
~j i\T~ Ił sprobujcie karmić swe dzie- ~ 
.IDJ " fi ci tylko przez dwa tygodnie T@ i mączką odżywczą "B A N I O L " P rz:~~~~:~:i~90, I 
II.: BA a msaml

e 

OosaL·dzic~~~~~~~~:~~~~2i?ia~~~~ I 
, .fll widłowy rozwój kości, zapo- ili 
iD biega chorobie angielskiej. Ri' 
~ BANIOL z mąki owocu banana, zalecają obecnie ili' 

wskutek wprowadzenia najnowszego ulepszenia.m powagi świata lekarskiego, wzamian zna- ~ 
t:.N'i nych dotąd odżywek. iir.f" 

OSADNIKA SZLAMOWEGO .I!M .u."9 

są najłatwiej,>ze do obsługi , spotrzebowują ilość opału jesz- .m Fe 60 l{ep. sprzedają aptel{i i sl{ład9 · & 
mniejszą, niż dawniej i służą bez reparacji długie lata. : I Reprezentant: M. N I E D Ź W I E 'D Ź, l. cze 

) 'łII Warszawa , Graniczna 6. ~ 
I~ ~ 
l ~~~~$l~~~~~~~~~~łl~~~1it 

ALF.RED G E ODZKI 
WARSZAWA , Senatorska 33. 
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< 1 

P l E C.E \2 E Ll Z NE 
~ 

ŁYŻWY naj nowszych syst81nów. 

do . węgla, drzewa, nafty i spirytusu, nie rozpalają­

ce się 00 czerwoności, c!ające dużą oszczędn~ść 

na opale. 

WROTKI RICHARDSON 
polecają > KRZYSZTOF .BR UN & SYN > w Warszawie, Plac Teatralny . . ~~~~~~~~~~~~~~~~ 

.. ~4JR4KU4JR4K4nur4KJR4KUMJY~ 
~ .-

•••••••••••••••••••••••• 
: 12-12 Najlepsze i najpraktyczniejsze. : 
• sĄ. 

• PATHEFONY. 
• ponieważ grają bez igieł, wieczną kulką szafirową, ' • 

• 

glośno, czysto i naturalnie. ' . 

Najnowsze modele na rok 8911. 

• Naj bog'atszy repertuar płyt polskich i tagranicznych .• 
• Skład i Przedstawicielstwo na Suwałki i okolice • 

• G. M. Czarka w Suwałkach. M. Gliicksohn w Augustowie. • 
• Za gotówkę . Główny Przedstawiciel Adam Klimkiewicz . Warszawa, Wierzbowa 8. Na raty .• 

•••••••••••••••••••••• 
Najtańsze i nąjpraktyczniejsze oświetlenie dworów, pałaców, kościołów i hoteli 

GAZEM POWIETRZNYM 
Gaz powietrzny nie wybucha, nie zużywa tlenu, powietrza w pokoju, nie wydaje 
kopciu ani swędu, czyli jest równie przyjemny i hygjeniczny jak elektryczność, 

lecz bez porównania tańszy. Kompletne urządzenie oświetleni;) j ogrzewania ga­

zem powietrznym przy zastosowaniu najnowszych angielskich aparatów zaprowadza 

" P R 'O M I E Ń" 
Instalacje Oświetleń . i Biuro Techniczne w T-:';b~::a w2~' 

Prospekty i kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 

Prosimy o odwiedzenie naszego biura 'dla obejrzenia aparatu w ruchu. 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 


	IMG_0397
	IMG_0398
	IMG_0399
	IMG_0400
	IMG_0401
	IMG_0402
	IMG_0403
	IMG_0404

